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Jak czy­tać ślady na skó­rze


Ma nie­spełna dwa metry kwa­dra­towe
powierzchni, a okrywa wszystko, co nosimy w sobie. Skóra to dla nas
łącz­nik ze świa­tem zewnętrz­nym. Nasza antena. Może nada­wać i odbie­rać
sygnały, dostar­cza też bodź­ców naszym zmy­słom. Sta­nowi obiekt pożą­da­nia,
fizyczną gra­nicę nas samych, fascy­nu­jące naczy­nie, w któ­rym zamknięte
jest nasze życie. Zara­zem two­rzy nad­zwy­czaj roz­le­głe śro­do­wi­sko dla
bak­te­rii, grzy­bów, wiru­sów i paso­ży­tów.


O tym, jak ważna jest dla nas skóra, świad­czyć może wiele zwro­tów
funk­cjo­nu­ją­cych w codzien­nym języku. Są dni, kiedy „źle czu­jemy się we
wła­snej skó­rze”, a cza­sem nawet z niej „wycho­dzimy”. W pracy nie­rzadko
przy­daje nam się „gruba skóra”, a jeśli źle zno­simy kry­tykę, sły­szymy,
że mamy skórę „zbyt cienką”. Na widok wiel­kiego pająka jeden ze spo­ko­jem
mówi: „Spływa to po mnie”, inny zaś w tej samej sytu­acji bled­nie jak
ściana, kamie­nieje ze stra­chu, a w końcu rzuca się do ucieczki, by
„rato­wać wła­sną skórę”. A mimo to tylko bar­dzo nie­liczni zdają sobie
sprawę, czym wła­ści­wie jest skóra, w jaki spo­sób funk­cjo­nuje i przede
wszyst­kim ile nie­zmier­nie istot­nych życio­wych zadań pełni.


Zacznijmy więc od początku. Po pierw­sze, skóra, niczym twardy mur
pokryty ochronną powłoką kwa­sową, strzeże nas przed groź­nymi intru­zami,
takimi jak cho­ro­bo­twór­cze drob­no­ustroje, tru­ci­zny czy aler­geny.
Jed­no­cze­śnie sta­nowi nasz oso­bi­sty, prze­no­śny kli­ma­ty­za­tor, nie
dopusz­cza­jąc do prze­grza­nia albo, prze­ciw­nie, nad­mier­nego wychło­dze­nia
orga­ni­zmu lub odpa­ro­wa­nia zbyt dużej ilo­ści wody, a w efek­cie – do
wyschnię­cia na wiór.


Bro­niąc nas przed wszyst­kimi tymi nie­bez­pie­czeń­stwami, skóra wcho­dzi w nie­ustanną inte­rak­cję z oto­cze­niem: doko­nuje pomia­rów tem­pe­ra­tury,
wydziela wodę i roz­ma­ite inne sub­stan­cje oraz pobiera świa­tło i prze­kształca je w cie­pło. Oprócz tego za pomocą komó­rek zmy­sło­wych,
wło­sków i recep­to­rów (tych ostat­nich jest bli­sko 2500 na jed­nym tylko
cen­ty­me­trze kwa­dra­to­wym opuszki palca) bada też cały czas, czy na
zewnątrz jest wietrz­nie, zimno, a może sucho; czy dany przed­miot jest
szorstki czy gładki; miękki czy twardy; spi­cza­sty czy obły. Z naj­now­szych badań wynika nawet, że skóra praw­do­po­dob­nie „sły­szy” dźwięki
i czuje zapa­chy.


Ale i na tym funk­cje skóry by­naj­mniej się nie koń­czą. Za jej
pośred­nic­twem kon­tak­tu­jemy się prze­cież także z innymi ludźmi. Rzadko
zda­jemy sobie sprawę, że wysy­łane przez skórę sygnały mają decy­du­jące
zna­cze­nie w kwe­stii wyboru part­nera. Smak skóry jest inny u każ­dego z nas, a jej zapach przy­wa­bia tylko tych, któ­rzy do nas pasują. Natura
dąży bowiem do moż­li­wie naj­lep­szego wymie­sza­nia mate­riału gene­tycz­nego,
co daje szansę na zdrowe i silne dzieci: spo­tka­nie dwóch róż­nych typów
skóry może wszak pro­wa­dzić do poja­wie­nia się u ewen­tu­al­nego potom­stwa
korzyst­nej mie­szanki genów. Kryje się w tym też pewien poli­tyczny
prze­kaz: otóż skóra nie ma abso­lut­nie żad­nych skłon­no­ści do rasi­zmu,
wręcz prze­ciw­nie – szuka jak naj­więk­szej odmien­no­ści gene­tycz­nej.


Można spie­rać się na temat tego, jaki jest naj­więk­szy narząd sek­su­alny u czło­wieka – mózg, który wytwa­rza obrazy i fan­ta­zje ero­tyczne, a także
gene­ruje pożą­da­nie, czy może wła­śnie skóra, z którą sty­kamy się pod­czas
aktu miło­snego, któ­rej widok pobu­dza nasz ape­tyt na seks i która
wresz­cie wyraź­nie zmie­nia swój wygląd pod wpły­wem pod­nie­ce­nia. Naga
skóra budzi eks­cy­ta­cję. Nie ma mowy o pożą­da­niu bez jej udziału. Każdy
kon­takt fizyczny wiąże się z doty­ka­niem skóry. Nie­kiedy już same „brudne
myśli” przy­pra­wiają nas o gęsią skórkę. Naj­po­pu­lar­niej­sze fety­sze
sek­su­alne, takie jak lakie­ro­wana skóra, futro czy latek­sowe wdzianka,
też mają budzić ero­tyczne sko­ja­rze­nia z ludzką skórą!


Już zary­so­wana tu pro­ble­ma­tyka wyraź­nie wska­zuje, że mówie­nie o skó­rze
łączy się z podej­mo­wa­niem roz­ma­itych tema­tów tabu. Dla wielu osób są
nimi na przy­kład kwe­stie nago­ści – publiczne obna­że­nie wsty­dli­wych
miejsc i wią­żące się z tym, wpraw­dzie nie­wi­doczne, ale bar­dzo silne,
poczu­cie wstydu. Ale to wcale nie wszystko. Skóra może prze­cież nie­zbyt
przy­jem­nie pach­nieć albo wręcz śmier­dzieć, a do tego docho­dzą roz­ma­ite
skazy, fałdki, wydzie­liny i plamki… Ze skórą w jakiś spo­sób wiąże się
wszystko to, o czym nie lubimy mówić, a może nawet i to, czego się
brzy­dzimy: łupież, wosko­wina uszna, prysz­cze, łój, pot, brzydki zapach
stóp i wiele innych.


Kolej­nym tema­tem tabu są cho­roby prze­no­szone drogą płciową, a zwłasz­cza
kwe­stia, gdzie i w jakich oko­licz­no­ściach doszło do zaka­że­nia. Tym­cza­sem
każdy der­ma­to­log jest jed­no­cze­śnie spe­cja­li­stą od cho­rób wene­rycz­nych.
Ter­min ten wywo­dzi się od imie­nia Wenus, patronki miło­ści. Owa kapry­śna
bogini obda­rza ludzi nie tylko pożą­da­niem, lecz także kiłą, rze­żączką,
kłyk­ci­nami koń­czy­stymi, opryszczką, zapa­le­niem wątroby albo infek­cją HIV
– cho­ro­bami, które w znacz­nej więk­szo­ści powo­dują widoczne zmiany na
skó­rze, a w każ­dym razie to wła­śnie od niej roz­po­czy­nają wędrówkę w głąb
ciała.


Dla nas, der­ma­to­lo­gów, w tych wszyst­kich zja­wi­skach nie ma nic
obrzy­dli­wego, ba, uwa­żamy je wręcz za fascy­nu­jące. A to dla­tego, że
ana­li­zu­jąc i inter­pre­tu­jąc roz­ma­ite kwe­stie, sku­piamy się na samym
obiek­cie i wyko­rzy­stu­jemy do tego celu różne zmy­sły. Bada­jąc cho­rego,
patrzymy, doty­kamy, roz­cie­ramy w pal­cach, wąchamy. Wszystko dla­tego, że
stan, kon­sy­sten­cja i zapach skóry pacjenta sta­no­wią cenne wska­zówki,
pozwa­la­jące odkryć przy­czynę cho­roby.


W daw­nych cza­sach leka­rze zaj­mu­jący się cho­ro­bami skóry stwo­rzyli cały
sze­reg barw­nych i wytwor­nych okre­śleń dla nazwa­nia w grun­cie rze­czy
uciąż­li­wych lub mało este­tycz­nych zmian na skó­rze. I tak ogól­nym
poję­ciem okre­śla­ją­cym prysz­cze, plamki, krostki czy wysypki stały się
„wykwity”. Rdza­wo­brą­zowe prze­bar­wie­nia na pod­udziach, powstałe w wyniku
prze­wle­kłej nie­wy­dol­no­ści żyl­nej, bywają nie­kiedy nazy­wane pur­purą
jaune d’ocre (punk­towe wybro­czyny w kolo­rze żółci i ochry), co po
fran­cu­sku brzmi oczy­wi­ście znacz­nie efek­tow­niej. Tak zwane naczy­niaki
star­cze okre­ślamy mia­nem „punk­tów rubi­no­wych”, zna­miona naczy­niowe to
„plamy typu czer­wo­nego wina”, brą­zowe plamy wątro­bowe zaś – café au
lait. A stan, w któ­rym prze­su­szona skóra zaczyna pękać, nosi piękną
nazwę wypry­sku craquelé. Nie bez przy­czyny, bo skóra zaczyna wtedy
przy­po­mi­nać siatkę spę­kań pokry­wa­ją­cych fre­ski Michała Anioła na
skle­pie­niu Kaplicy Syk­styń­skiej (spę­ka­nia takie histo­rycy sztuki fachowo
nazy­wają „kra­ke­lurą” od fran­cu­skiego craquelé – spę­kany, pory­so­wany).
Wszy­scy mamy ten obraz przed oczami, prawda? Oto histo­ria stwo­rze­nia
świata i nagi, musku­larny Adam, wycią­ga­jący palec w stronę Boga, by z boskiego z kolei palca mogła na niego prze­sko­czyć iskra życia.


Kole­dzy chi­rur­dzy i inter­ni­ści nie­rzadko śmieją się z der­ma­to­lo­gów i prze­zy­wają nas leka­rzami „naskór­ko­wymi”. Zupeł­nie nie­słusz­nie: bar­dzo
czę­sto musimy się­gać głę­boko pod powierzch­nię, bo wła­śnie tak zacho­wuje
się skóra. Jest ona nie tylko środ­kiem komu­ni­ka­cji ze świa­tem
zewnętrz­nym i innymi ludźmi, lecz także prze­ka­zuje infor­ma­cje z naszego
wnę­trza, pozo­sta­jąc w sta­łym kon­tak­cie z ukła­dem ner­wo­wym i odpor­no­ścio­wym. Dla­tego na jej wygląd wielki wpływ mają pro­cesy
wewnętrzne: to, co zja­damy, ale też to, co od środka zjada nas.


Skóra jest zwier­cia­dłem duszy, ekra­nem, na któ­rym wyświe­tlają się obrazy
pro­sto z naszego wnę­trza. Dla­tego jak wytrawni detek­tywi z pasją
poszu­ku­jemy na skó­rze róż­no­ra­kich poszlak. Ślady te pro­wa­dzą czę­sto do
zja­wisk zacho­dzą­cych w głębi orga­ni­zmu. Odkry­wamy więc, że skóra stara
się nam prze­ka­zać infor­ma­cje o pro­ble­mach ducho­wych, stre­sie, braku
rów­no­wagi psy­chicz­nej albo o sta­nie narzą­dów wewnętrz­nych i nawy­kach
żywie­nio­wych. Tak na przy­kład zmarszczki mówią o smut­kach i rado­ściach,
bli­zny o zra­nie­niach, „zamro­żona” botok­sem mimika o lęku przed
sta­ro­ścią, gęsia skórka o stra­chu bądź pod­nie­ce­niu, a nie­które wypry­ski
o nad­mier­nym spo­ży­ciu mleka, cukru lub bia­łej mąki. Nad­waga powo­duje, że
w fał­dach skóry roz­wi­jają się stany zapalne, a prze­su­szona lub –
odwrot­nie – zbyt tłu­sta skóra może nie­kiedy świad­czyć o pro­ble­mach z tar­czycą. Nasza skóra jest niczym wiel­kie archi­wum, pełne tro­pów i wska­zó­wek, cza­sem jaw­nych, ale cza­sem prze­myśl­nie zaszy­fro­wa­nych. Gdy
nauczymy się je odczy­ty­wać, będziemy zdu­mieni, jak to, co widzialne,
pro­wa­dzi nas czę­sto do tego, co ukryte.


Skóra to feno­me­nalny narząd, naj­więk­szy, jaki ma do dys­po­zy­cji czło­wiek.
To istny cud natury! Celem tej książki jest pomoc w zro­zu­mie­niu wła­snej
skóry – a w ten spo­sób także samego sie­bie. Gdy tylko zaczniemy pozna­wać
ten fascy­nu­jący narząd, na wła­snej skó­rze prze­ko­namy się, jakie to
cie­kawe!
  
CZĘŚĆ I
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POD­ZIEMNY GARAŻ ALBO Z ILU PIĘTER SKŁADA SIĘ SKÓRA
  
Skórę naj­le­piej wyobra­zić sobie jako
budy­nek zło­żony z trzech pię­ter. Nie pnie się on jed­nak do góry, jak dom
miesz­kalny, tylko scho­dzi w głąb, jak pod­ziemny garaż. To, co widzimy z zewnątrz, czyli war­stwa rogowa naskórka, sta­nowi zatem dach garażu. Na
niego wła­śnie padają pro­mie­nie sło­neczne.
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Wyobraźmy sobie, że dach ten jest zbu­do­wany z bar­dzo moc­nego i trans­pa­rent­nego mate­riału (dobrym przy­kła­dem jest mleczne szkło), dzięki
czemu na poziom –1, czyli do naskórka, a nawet –2, a więc do skóry
wła­ści­wej, wciąż dociera tro­chę pro­mie­nio­wa­nia UV. Dopiero na pozio­mie
–3 robi się bar­dziej mrocz­nie. Naj­cie­kaw­sze jest to, że w całym tym
garażu, na każ­dym pozio­mie można odkryć cha­rak­te­ry­styczne ślady i oznaki, zdra­dza­jące, co się w nas dzieje.


Dla­tego nie mar­nujmy już wię­cej czasu i ruszajmy na prze­chadzkę po
budowli, jaką two­rzy nasza skóra.
  
ROZ­DZIAŁ 1
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Poziom –1: Naskó­rek albo żyj, aby umrzeć


Poziom ten to tak zwany naskó­rek, okre­ślany
też bar­dziej ucze­nie mia­nem epi­dermy. Przed­ro­stek epi pocho­dzi z greki
i ozna­cza „na”. Der­mis – kolejne grec­kie słówko – to po pro­stu
„skóra”. Naskó­rek jest tą war­stwą skóry, którą możemy bez­po­śred­nio
zoba­czyć i dotknąć. W nor­mal­nych warun­kach ma ona zale­d­wie 0,05–0,1
mili­me­tra gru­bo­ści, tym bar­dziej należy jej się więc podziw za to, że
dziel­nie zwiera sze­regi, two­rząc barierę skórną, i dźwiga na sobie
ochronny, kwa­śny płaszcz. Jed­nak pod wpły­wem dłu­go­trwa­łego naci­sku,
któ­rego doświad­czają na przy­kład pode­szwy stóp, war­stwa ta może ulec
pogru­bie­niu do dwóch mili­me­trów, a cza­sem i wię­cej. Naskó­rek pełni ważną
funk­cję ochronną zarówno od zewnątrz, jak i od wewnątrz. Strzeże nas
przed che­mi­ka­liami, tru­ci­znami i aler­ge­nami. Odpiera bio­lo­giczne ataki
przy­pusz­czane przez naj­roz­ma­it­sze zarazki. Chroni nas przed nega­tyw­nymi
skut­kami oddzia­ły­wań mecha­nicz­nych (tro­chę jak powłoka prze­ciw
zary­so­wa­niom pokry­wa­jąca tele­fon komór­kowy).


Obser­wu­jąc naskó­rek pod lupą, zauwa­żymy na jego powierzchni cien­kie
linie, bie­gnące w róż­nych kie­run­kach i two­rzące przy tym nie­wiel­kie
„poletka”, przy­po­mi­na­jące figury geo­me­tryczne – na przy­kład romby,
tra­pezy i inne czwo­ro­kąty. To pokry­wa­jąca więk­szość naszego ciała tzw.
skóra cienka, która w powięk­sze­niu przy­po­mina nieco pokryty róż­no­ra­kimi
upra­wami kra­jo­braz widziany z okien samo­lotu, z sza­chow­nicą pól i łąk.


Jeśli jed­nak ten sam frag­ment naskórka obej­rzymy w prze­kroju
poprzecz­nym, szybko zauwa­żymy, że nie jest to by­naj­mniej rów­nina, tylko
raczej pogó­rze. Wyso­kie pła­sko­wyże poja­wiają się tu naprze­mien­nie ze
stro­mymi gra­niami.


W doli­nach wyra­stają wło­ski, na gra­niach znaj­dują się ujścia gru­czo­łów
poto­wych. Swoje miej­sce mają tu rów­nież gru­czoły łojowe. Ich ujścia
naj­ła­twiej zaob­ser­wo­wać na twa­rzy; to wła­śnie tak zwane pory skóry.


Cha­rak­te­ry­styczne wzory pokry­wa­jące skórę cienką dosko­nale widać na
ple­cach, kost­kach pal­ców i przy zgię­ciach łokci. Tylko na wewnętrz­nej
powierzchni dłoni i pode­szwach stóp wzory będą się róż­nić. Der­ma­to­lo­dzy
mówią w tym wypadku o „skó­rze gru­bej”. Po wewnętrz­nej stroni dłoni
widzimy liczne, bie­gnące rów­no­le­gle do sie­bie bruzdki, które
przy­po­mi­nają skiby ziemi na świeżo zaora­nym polu. Bruzdy te ukła­dają się
w roz­ma­ite wzory, inne u każ­dego czło­wieka. Na tej pod­sta­wie można
doko­ny­wać iden­ty­fi­ka­cji poszcze­gól­nych osób, czego przy­kła­dem są bada­nia
dak­ty­lo­sko­pijne.


Ale dla­czego wła­ści­wie naskó­rek zadaje sobie tyle trudu, by wypo­sa­żyć
dło­nie i stopy w dwa odrębne rodzaje skóry? Odpo­wiedź jest pro­sta: gruba
skóra na wewnętrz­nych powierzch­niach dłoni i pode­szwach stóp jest
bar­dziej sta­bilna niż cienka skóra pokry­wa­jąca resztę ciała. Pod­czas
bie­ga­nia, chwy­ta­nia i bada­nia przed­mio­tów doty­kiem sta­nowi to sporą
zaletę. Ponadto ten typ skóry pozba­wiony jest wło­sów i gru­czo­łów
łojo­wych, za to znaj­duje się w nim wię­cej gru­czo­łów poto­wych.


Zanim jed­nak wzdry­gniemy się z obrzy­dze­niem na myśl o lep­kich, spo­co­nych
dło­niach i nie­przy­jem­nie pach­ną­cych sto­pach, pomyślmy, że z ewo­lu­cyj­nego
punktu widze­nia wystę­po­wa­nie potu w tych miej­scach ma głę­boki sens. Pot
zwięk­sza przy­czep­ność skóry – na spo­co­nych sto­pach łatwiej się bie­gnie,
gdy zza zakrętu wyłoni się na przy­kład olbrzymi niedź­wiedź. Dla naszych
pra­przod­ków była to kwe­stia o życio­wym zna­cze­niu. A jeśli by ustrzec się
przed dra­pież­ni­kiem, musieli wdra­pać się na drzewo – pro­szę bar­dzo,
wspi­naczkę uła­twiały im spo­cone dło­nie, któ­rych skóra lepiej trzy­mała
się wtedy kory drzewa.


Cho­ciaż może to zabrzmieć szo­ku­jąco, nasze ciało i skóra wciąż tkwią w epoce kamien­nej, kiedy to w każ­dej chwili zagra­żał nam atak roz­ma­itych
dra­pież­ni­ków. To, że tym­cza­sem zamie­ni­li­śmy roz­le­głe stepy na
wiel­ko­miej­ską dżun­glę, było z naszej strony aktem samo­woli, swego
rodzaju „wypad­kiem przy pracy”, któ­rego nikt w ewo­lu­cji nie prze­wi­dział!


Jak mur – bariera ochronna skóry


Naj­waż­niej­szą chyba funk­cją, jaką ma do speł­nie­nia naskó­rek, jest
zabez­pie­cza­nie nas przed intru­zami z zewnątrz. Żeby spro­stać temu
zada­niu, wznosi on bar­dzo wytrzy­mały mur obronny, tak zwaną barierę
ochronną skóry.


Jak taki mur powstaje? Żeby to zro­zu­mieć, musimy dokład­niej poznać
budowę naskórka. Składa się on z czte­rech róż­nych warstw komó­rek:
„nie­mow­lę­cej” (tzw. war­stwa pod­stawna), „mło­dzień­czej” (war­stwa
kol­czy­sta), „doro­słej” (war­stwa ziar­ni­sta) i wresz­cie war­stwy mar­twych
komó­rek, tzw. war­stwy rogo­wej.
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Wszyst­kie komórki naskórka zaczy­nają swą karierę jako „nie­mow­lęce”
komórki pod­stawne. Następ­nie, w ciągu czte­rech tygo­dni poko­nują kolejne
etapy, aż docie­rają do wła­ści­wej bariery ochron­nej na samej górze. Jak
widać, życiowa wędrówka komó­rek naskórka prze­biega od środka na
zewnątrz.


Ale po kolei. War­stwą nośną naskórka jest sta­bilna błona pod­stawna o fali­stym kształ­cie. Na niej wła­śnie sado­wią się wesoło komórki
„nie­mow­lęce”, czyli war­stwa pod­stawna. Poko­naw­szy pierw­szy etap drogi
życio­wej, prze­kształ­cają się w komórki „mło­dzień­cze”, zwane kol­czy­stymi.
Pio­nie­rzy der­ma­to­lo­gii, aby obser­wo­wać te komórki pod mikro­sko­pem,
kon­ser­wo­wali je w for­ma­li­nie, jak to było ówcze­śnie przy­jęte. Nie­stety,
w efek­cie docho­dziło do obkur­cze­nia komó­rek, które prze­kształ­cały się w scze­pione ze sobą nie­wiel­kie sztywne nitki, ster­czące na różne strony.
Stąd wła­śnie pocho­dzi nazwa; obkur­czone komórki wyglą­dały tro­chę jak
skrzy­żo­wa­nie roz­gwiazdy z jeżow­cem.


Komórki kol­czy­ste peł­nią bar­dzo ważną funk­cję: wytwa­rzają nie­zwy­kle
wytrzy­małe białko, zwane kera­tyną. To wła­śnie z kera­tyny zbu­do­wany jest
zro­go­wa­ciały naskó­rek, a także paznok­cie czy – u zwie­rząt – rogi.
Dla­tego też w spe­cja­li­stycz­nym żar­go­nie nazy­wamy te komórki
kera­ty­no­cy­tami. Z bia­łek wytwa­rza­nych przez komórki kol­czy­ste nie
tylko zbu­do­wane są włosy i paznok­cie. Kera­tyna przy­czy­nia się także
zna­cząco, jak zoba­czymy, do powsta­nia sku­tecz­nej bariery ochron­nej.


Na razie jed­nak komórki kol­czy­ste spo­koj­nie się roz­wi­jają, aż wcho­dzą w trze­cią fazę życia, prze­kształ­ca­jąc się w komórki ziar­ni­ste. W prze­ło­że­niu na ludz­kie życie byłby to etap doro­sło­ści i aktyw­no­ści
zawo­do­wej. W tym okre­sie komórki osią­gają mak­si­mum wydaj­no­ści,
wytwa­rza­jąc nie­wiel­kie kuleczki zawie­ra­jące tłusz­cze, a także kera­tynę i inne białka. Robią to do chwili, aż cał­ko­wi­cie się nimi wypeł­nią. Na
zakoń­cze­nie tego bar­dzo pra­co­wi­tego okresu komórki robią coś jesz­cze, co
ma decy­du­jące zna­cze­nie dla dal­szej budowy „muru”.


Co takiego? No cóż – umie­rają. Jed­nak z naszego punktu widze­nia
abso­lut­nie nie jest to powód do smutku. Obumie­rające komórki war­stwy
ziar­ni­stej prze­kształ­cają się w war­stwę rogową naskórka i w ten spo­sób
two­rzą barierę ochronną, strze­gącą nas przed szko­dli­wymi czyn­ni­kami
oto­cze­nia. Mar­twe komórki można roz­po­znać po tym, że nie ma w nich jądra
komór­ko­wego. Bez jądra zaś komórka nie może funk­cjo­no­wać, meta­bo­li­zo­wać
ani dalej rosnąć. A to dla­tego, że w jądrze komór­ko­wym znaj­duje się całe
DNA, czyli mate­riał gene­tyczny. Mate­riał ten ste­ruje wszyst­kimi
pro­ce­sami życio­wymi zacho­dzą­cymi w naszym orga­ni­zmie i w każ­dej jego
komórce. Tym­cza­sem w war­stwie rogo­wej żad­nych jąder już nie ma, wszystko
jest mar­twe i opu­sto­szałe…


Pod mikro­sko­pem wyraź­nie widać, że komórki w tej war­stwie wyglą­dają jak
maleń­kie cegiełki. Mimo nie­wiel­kich roz­mia­rów są bar­dzo wytrzy­małe,
skła­dają się bowiem z twar­dej kera­tyny (a więc wła­śnie zro­go­wa­cia­łej
skóry). Owe małe, sta­bilne i mar­twe komórki rogowe osa­dzone są w sub­stan­cji przy­po­mi­na­ją­cej zaprawę murar­ską, która nie tylko dobrze
wiąże ze sobą poszcze­gólne cegiełki, lecz także unie­moż­li­wia
prze­do­sta­nie się przez luki mię­dzy nimi jakich­kol­wiek ciał obcych. To
wła­śnie dla­tego der­ma­to­lo­dzy całą tę kon­struk­cję porów­nują do cegla­nego
muru spo­jo­nego zaprawą.



  [image: ]



„Zaprawa” składa się z kule­czek wytwo­rzo­nych przez komórki war­stwy
ziar­ni­stej. Kiedy komórki te obumie­rają, prze­kształ­ca­jąc się w war­stwę
rogową, kuleczki uwal­niają swoją zawar­tość, a więc roz­ma­ite białka i war­to­ściowe tłusz­cze. Wszy­scy znamy reklamy kre­mów pie­lę­gna­cyj­nych,
które mają „cenne cera­midy”. Twórcy takich kre­mów pró­bują zawrzeć w nich
odpo­wied­niki natu­ral­nych tłusz­czów skóry skła­da­ją­cych się na naszą
barierę ochronną. Zanim jed­nak popę­dzimy do naj­bliż­szej dro­ge­rii,
zasta­nówmy się przez chwilę: jak dotąd żad­nym naukow­com, a tym bar­dziej
pro­du­cen­tom kosme­ty­ków, nie udało się dokład­nie odwzo­ro­wać tej
wspa­nia­łej budowli. Takie cuda two­rzy tylko natura.


Co dzieje się, jeśli mimo wszystko doj­dzie do uszko­dze­nia bariery
ochron­nej i w murze powstaną dziury? Natych­miast korzy­sta z tego banda
intru­zów: aler­ge­nów, che­mi­ka­liów i zaraz­ków, które przez powstałe
szcze­liny prze­do­stają się w głąb skóry. Uszko­dzony mur nie jest też w sta­nie zatrzy­mać od środka wody, dla­tego zbyt szybko i w zbyt dużych
ilo­ściach wydo­staje się ona na zewnątrz. W efek­cie skóra wysy­cha,
wygląda na wymiętą i szorstką. Nic dziw­nego – bez tłusz­czów i wody robi
się matowa i pomarsz­czona, a nie­kiedy nawet zaczyna swę­dzieć. Jeśli mamy
pecha, wywią­zuje się z tego bar­dzo nie­przy­jemny suchy wyprysk ze
wspo­mi­na­nymi już wcze­śniej kra­ke­lu­rami, czyli spę­ka­niami. Jeśli mamy
wiel­kiego pecha, na domiar złego przy­plą­cze się jesz­cze aler­gia
kon­tak­towa. Wyraź­nie wynika z tego, że w naszym naj­le­piej poję­tym
inte­re­sie leży dba­łość o barierę ochronną skóry, a w razie potrzeby
doko­ny­wa­nie jak naj­szyb­szych napraw. Wska­zówki, jak kon­kret­nie to robić,
poja­wią dalej.


Łusz­cze­nie się skóry


Do poszu­ki­wa­nia zagi­nio­nych osób czę­sto wyko­rzy­stuje się psy tro­piące.
Dla­czego są one tak sku­teczne? To pro­ste: psy te, obda­rzone dosko­na­łym
węchem i spe­cjal­nie wyszko­lone, potra­fią wyczuć zapach gubio­nych przez
czło­wieka łusek skóry. Jeśli stanę teraz przed pań­stwem i zapy­tam: „Czy
wła­śnie sypią się ze mnie łuski skóry?”, praw­do­po­dob­nie uprzej­mie
zaprze­czy­cie, bo na moim czar­nym swe­terku nie ma ani śladu łupieżu.
Rze­czy­wi­stość jest jed­nak inna. Abso­lut­nie wszy­scy przez cały czas
gubimy poje­dyn­cze rogowe łuseczki, które nie są już potrzebne,
zwal­nia­jąc w ten spo­sób miej­sce dla nowych komó­rek w rogo­wej war­stwie
naskórka. Summa sum­ma­rum, każdy z nas traci około czter­dzie­stu tysięcy
takich łusek. Na minutę! Dzien­nie zbiera się tego do dzie­się­ciu gra­mów.


Jak prze­biega ten pro­ces? Komórki two­rzące war­stwę rogową naskórka mają
za sobą pra­co­wity żywot. Naj­pierw przez cztery tygo­dnie doj­rze­wały, a potem wpraw­dzie obumarły, ale przez pewien czas pozo­stały jesz­cze na
swoim miej­scu, two­rząc niczym maleń­kie cegiełki ochronną barierę skóry.
I wresz­cie, jedna po dru­giej, zaczy­nają od nas odpa­dać. Jeśli wszystko
idzie zgod­nie z pla­nem, komórki zni­kają po angiel­sku, tak że trwamy w bło­giej nie­świa­do­mo­ści tego pro­cesu.


Nie­stety, bywa i tak, że owe łuski – zwane wów­czas z obrzy­dze­niem
łupie­żem – stają się widoczne gołym okiem. Czu­jemy się wtedy skrę­po­wani,
bo zja­wi­sko to uważa się za bar­dzo mało este­tyczne. Obsy­pany łupie­żem
koł­nie­rzyk dowo­dzi, że w orga­ni­zmie coś nie gra. Nie­kiedy namna­ża­nie
komó­rek nastę­puje po pro­stu zbyt szybko, zbyt inten­syw­nie i przede
wszyst­kim zbyt gwał­tow­nie.


W skom­pli­ko­wa­nym pro­ce­sie naprze­mien­nego doj­rze­wa­nia i obumie­ra­nia
komó­rek nie­trudno o zakłó­ce­nia. Żywe komórki z war­stwy kol­czy­stej
omi­jają nie­kiedy fazę ziar­ni­stą i wędrują bez­po­śred­nio do war­stwy
rogo­wej. Obra­zowo można powie­dzieć, że prze­ska­kują w ten spo­sób okres
dora­sta­nia. A prze­cież etap ten pozwala praw­dzi­wie doj­rzeć i stop­niowo
unie­za­leż­nić się od rodzi­ców. Jeżeli kera­ty­no­cyty nie dora­stają
wystar­cza­jąco długo, nie dowia­dują się, jak spo­koj­nie poże­gnać dom
rodzinny i osią­gnąć samo­dziel­ność, a następ­nie dys­kret­nie się złusz­czyć.
To zaś źle wpływa na sku­tecz­ność bariery ochron­nej skóry, ponie­waż
komórki, w któ­rych wciąż obecne jest jądro komór­kowe, nie bar­dzo nadają
się na cegiełki. Na doda­tek komórki takie wciąż nie zdo­łały jesz­cze
wytwo­rzyć „zaprawy murar­skiej”. Nie miały nawet czasu, by w spo­koju
umrzeć, dla­tego wciąż kur­czowo trzy­mają się swo­ich „towa­rzy­szy podróży”.
Z tego powodu nie odpa­dają dys­kret­nie i po cichu, jak to się dzieje
nor­mal­nie, tylko zbi­jają się w grudki, zabie­ra­jąc ze sobą kole­gów, czy
ci życzą sobie tego, czy nie. To, co gołym okiem widzimy jako łupież,
składa się z tysiąca skle­jo­nych ze sobą komó­rek pocho­dzą­cych z war­stwy
rogo­wej.


Do nad­mier­nego łusz­cze­nia się skóry docho­dzi przede wszyst­kim w wyniku
sta­nów zapal­nych naskórka. Każde, nawet lek­kie zapa­le­nie naskórka
pro­wa­dzi do przy­spie­szo­nego złusz­cza­nia komó­rek, bowiem orga­nizm pra­gnie
uwol­nić się od czyn­nika powo­du­ją­cego podraż­nie­nie, czy jest nim aler­gen,
zara­zek czy nad­mierne prze­su­sze­nie. Skóra zaś jest prze­ko­nana, że
szyb­ciej pozbę­dzie się tego bala­stu, jeśli zwięk­szy tempo wymiany
komór­ko­wej; w przy­padku wypry­sków i łusz­czycy czas wędrówki mło­dych
komó­rek przez wszyst­kie war­stwy naskórka wynosi zale­d­wie pięć dni
zamiast czte­rech tygo­dni! To, że możemy dostrzec łusz­czącą się skórę,
zawsze świad­czy więc o podraż­nie­niu i sta­nie zapal­nym, który może
wyci­szyć się samo­ist­nie, nie­kiedy jed­nak wymaga inter­wen­cji lekar­skiej.


Oprócz wypry­sków suchych, aler­gicz­nych i z podraż­nie­nia nie­kiedy zda­rza
się też wyprysk łojo­to­kowy, połą­czony z tłu­stym łupie­żem. Jeśli bowiem
pro­duk­cja łoju zanadto przy­biera na sile, obecne w porach skóry
droż­dżaki, dla któ­rych łój jest wyma­rzo­nym pokar­mem, zbyt­nio się mnożą.
Pro­dukty prze­miany mate­rii owych droż­dża­ków podraż­niają skórę, a ta
reaguje tak jak zwy­kle w tego rodzaju sytu­acjach, czyli się łusz­czy.


Droż­dżaki na szczę­ście nie są zaraź­liwe. W nor­mal­nych warun­kach bytują
sobie spo­koj­nie w porach skóry każ­dego z nas. Stają się agre­sywne
dopiero wtedy, gdy zostaną prze­kar­mione łojem. Słowo „droż­dżak” nie
brzmi może zbyt dum­nie, ale już nazwa łaciń­ska: Malas­se­zia fur­fur,
przy­wo­dząca na myśl baśnio­wego smoka, jest naprawdę cza­ru­jąca. Aby
roz­pra­wić się z tym wie­lo­gło­wym potwo­rem, pomy­słowy der­ma­to­log musi
naj­pierw usta­lić, czy ma do czy­nie­nia z łusz­cze­niem tłu­stym czy suchym.
Robi to, obser­wu­jąc kolor i postać łuse­czek. Białe i syp­kie ozna­czają
wystę­po­wa­nie typu suchego, nato­miast żół­tawe i lep­kie wska­zują na
wariant tłu­sty. Jeśli roze­trze się te ostat­nie pomię­dzy pal­cami,
wyraź­nie można poczuć tłu­stawą war­stewkę na skó­rze.


Z łojo­to­ko­wym zapa­le­niem skóry zma­gają się przede wszyst­kim męż­czyźni.
Czę­sto przy­cho­dzą do mnie do gabi­netu i nie dają się prze­ko­nać, gdy
mówię: „To nie jest suchy wyprysk, tylko łojo­to­kowe zapa­le­nie skóry”.
Zakli­nają się na wszyst­kie świę­to­ści: „Pani dok­tor, skądże znowu, ja mam
naprawdę bar­dzo suchą skórę. Wciąż mi się łusz­czy po obu stro­nach nosa,
na czole, na gło­wie i brwiach, a cza­sem nawet na uszach!”.


„I jak Pan sobie z tym radzi?” – pytam.


„No cóż, pod­bie­ram żonie tro­chę kremu. Wie pani, «kom­plek­sowa nocna
pie­lę­gna­cja dla skóry doj­rza­łej po czter­dzie­stce». Nakła­dam na suche
miej­sca i następ­nego ranka po łuskach nie ma śladu!”


W duchu dodaję wtedy: „Ale zaczer­wie­nie­nie, oczy­wi­ście, zostaje”. Bo
prze­cież nało­że­nie kremu nie powo­duje usu­nię­cia przy­czyny pro­blemu,
czyli nad­mier­nego wydzie­la­nia łoju. Z łojo­to­kiem, względ­nie łojo­to­ko­wym
zapa­le­niem skóry, mamy do czy­nie­nia tam, gdzie gru­czoły łojowe są duże,
a co za tym idzie wytwa­rzają pro­por­cjo­nal­nie dużo tłusz­czu: na gło­wie,
uszach i w tzw. stre­fie T na twa­rzy, czyli na czole, brwiach i w obsza­rze nosa. Wal­cząc z łuskami za pomocą tłu­stego kremu, który je
zmięk­cza, nie­chcący zapy­chamy pory skóry jesz­cze więk­szą ilo­ścią
tłusz­czu. Pod­stęp­nej Malas­se­zii w to graj, za to stan zapalny skóry
tylko się nasila, nawet jeśli łuski na parę godzin stają się
nie­wi­doczne! Tłu­sty krem to w tym wypadku naj­gor­szy wybór z moż­li­wych.
Bo – powtórzmy jesz­cze raz – nie wszystko suche, co się łusz­czy! Dla­tego
der­ma­to­log w takiej sytu­acji zaleca raczej kura­cję prze­ciw­za­palną i prze­ciw­droż­dża­kową, spe­cjalne szam­pony, bez­tłusz­czowe lub
nisko­tłusz­czowe żele do mycia, a w naj­cięż­szych przy­pad­kach leki, które
ogra­ni­czają wytwa­rza­nie tłusz­czu w skó­rze.


Ochronny kwa­śny płaszcz i mikro­biom


Na ekra­nie piękna kobieta, świeża jak róża, prze­ciąga deli­kat­nie
wyma­ni­kiu­ro­wa­nymi pal­cami po atła­so­wej skó­rze twa­rzy. W tle miękki głos
opo­wiada o zale­tach mydła, które chroni natu­ralny kwa­śny płaszcz
ochronny „two­jej skóry”. Ale czy jakie­kol­wiek mydło jest w sta­nie to
zro­bić? I czym wła­ści­wie jest ów kwa­śny płaszcz?


Jeśli nie będziemy czer­pać wie­dzy z tele­wi­zyj­nych reklam, tylko zapy­tamy
che­mika, dowiemy się, że kwasy cha­rak­te­ry­zują się niską war­to­ścią pH, na
przy­kład pomię­dzy 1 a 2, nato­miast zasady bar­dzo wysoką, od 11 do 14. Za
war­tość neu­tralną uznaje się pH równe 7, jakie ma na przy­kład woda.


Dla więk­szej jasno­ści podaję garść przy­kła­dów: kwas siar­kowy, nie­zwy­kle
żrący i bar­dzo nie­bez­pieczny, wyka­zuje war­tość pH poni­żej 1. Co cie­kawe,
zaraz za nim znaj­duje się kwas żołąd­kowy o pH rów­nym 1–1,5. (Nasz
żołą­dek jest w cudowny spo­sób podwój­nie zabez­pie­czony przed jego
szko­dli­wym dzia­ła­niem: z jed­nej strony wyściela go błona ślu­zowa, z dru­giej potrafi on wydzie­lać sub­stan­cję o sil­nie zasa­do­wym odczy­nie,
która w razie potrzeby neu­tra­li­zuje kwas.) War­tość pH w przy­padku kwasu
cytry­no­wego wynosi 2,4. Następny w kolej­no­ści jest ocet – 2,5. Wyraź­nie
kwa­śny odczyn ma też śluz w kobie­cej pochwie – pomię­dzy 3,8 a 4,5. Na
powierzchni ludz­kiej skóry odczyn jest tylko lekko kwa­śny (war­tość pH od
4,7 do 5,5).


Ludzka ślina, o war­to­ści pH pomię­dzy 6,5 a 7,4, ma już odczyn lekko
zasa­dowy. Roz­twór mydła ma war­tość od 9 do 11, naj­bar­dziej zaś żrąca
zasada, czyli ług sodowy, ma skraj­nie zasa­dowy odczyn, czyli równo 14.


Widzimy więc, że odczyn naszej skóry nie jest wpraw­dzie żrący, ale ma
cha­rak­ter kwa­śny. Wiele kwa­sów na skó­rze to pro­dukty prze­miany mate­rii,
meta­bo­lity pocho­dzące z komó­rek war­stwy rogo­wej i łoju skór­nego albo
docie­ra­jące tu wraz z potem. Nasz pot zawiera kwas mle­kowy i roz­ma­ite
„kwasy owo­cowe”, które rów­nież świet­nie znamy z reklam kosme­ty­ków,
głów­nie z reklam kre­mów, obie­cu­ją­cych „łagodny peeling skóry”. Kwasy te
two­rzą powłokę na war­stwie rogo­wej naskórka, czyli na naszym cegla­nym
murze ochron­nym. W ten spo­sób przy­czy­niają się do obni­że­nia pH, ale też
w natu­ralny spo­sób wiążą wodę, co pozwala zatrzy­my­wać wil­goć w naj­bar­dziej zewnętrz­nej war­stwie skóry. Z tego powodu okre­śla się je
skró­tem NMF od angiel­skiego natu­ral moistu­ri­zing fac­tors, czyli
natu­ral­nych czyn­ni­ków nawil­ża­ją­cych. To kolejna sub­stan­cja, którą
despe­racko usi­łuje sko­pio­wać prze­mysł kosme­tyczny, ofe­ru­jąc nam mul­tum
tak zwa­nych kre­mów nawil­ża­ją­cych.


Odpo­wiedni odczyn skóry ma ogromne zna­cze­nie przede wszyst­kim dla
licz­nych orga­ni­zmów, które na niej bytują. A warto wie­dzieć, że ludzka
skóra nie jest by­naj­mniej miłą oko­licą. Nie ma na niej miej­sca na
sąsiedz­kie przy­jaź­nie, sym­pa­tyczne poga­wędki i wymiany uprzej­mo­ści –
rzą­dzi tu twarde prawo ulicy. Kon­ku­ru­jące ze sobą klany i gangi wiru­sów,
droż­dża­ków, roz­to­czy i setek czy nawet tysięcy gatun­ków bak­te­rii toczą
per­ma­nentną walkę na śmierć i życie, któ­rej wynik prze­chyla się raz na
jedną, raz na drugą stronę. Całe to towa­rzy­stwo okre­śla się łącz­nie
mia­nem mikro­biomu. Ludzki mikro­biom roz­wi­jał się przez miliony lat i obej­muje wszyst­kie mikro­or­ga­ni­zmy żyjące na naszym ciele i w jego
wnę­trzu, a więc na skó­rze, w jamie ust­nej, w oko­li­cach intym­nych i w pobliżu odbytu, a także w jeli­tach. Tylko jedna na cztery komórki w ludz­kim orga­ni­zmie jest rze­czy­wi­ście ludzka, cała reszta, czyli 75
pro­cent komó­rek, to przy­by­sze zasie­dla­jący zewnętrzne i wewnętrzne
powierzch­nie naszego ciała. Na każ­dym czło­wieku bytuje gigan­tyczna
kolo­nia bak­te­rii, tysiąc­krot­nie prze­wyż­sza­jąca liczeb­no­ścią łączną
popu­la­cję ludzi na całym świe­cie.


Mikro­or­ga­ni­zmy żyjące w jeli­tach zostały już sto­sun­kowo dobrze
prze­ba­dane, jed­nak ostat­nio naukowcy coraz bar­dziej skła­niają się do
prze­ko­na­nia, że pod wzglę­dem mikro­biomu skóra po pro­stu bije jelita na
głowę. W nor­mal­nych warun­kach mikro­biom skóry zacho­wuje się spo­koj­nie,
ponie­waż poszcze­gólne gangi nawza­jem trzy­mają się w sza­chu i nie
pozwa­lają, by jeden z nich zanadto urósł w siłę. Nasza skóra jest dla
nich gospo­da­rzem, a pokry­wa­jące ją kwasy dbają o odpo­wied­nią atmos­ferę i wła­ści­wo­ści „pod­łoża”.


Każdy cen­ty­metr kwa­dra­towy skóry zasie­dlają miliony mniej lub bar­dziej
sta­łych loka­to­rów. Żeby się jakoś odwdzię­czyć skó­rze za gościnę,
mikro­biom wciela się w rolę wyki­dajły. Gdyby nie on, znacz­nie wię­cej
pro­ble­mów zała­zi­łoby nam za skórę. Mikro­biom wytwa­rza bowiem spe­cjalną
broń prze­ciwko groź­nym intru­zom – rodzaj natu­ral­nych anty­bio­ty­ków. To
wła­śnie mikro­biom, wraz z innymi powsta­ją­cymi w orga­ni­zmie sub­stan­cjami
obron­nymi, decy­duje o zacho­wa­niu odpor­no­ści, a nawet pełni funk­cję swego
rodzaju instruk­tora dla układu odpor­no­ściowego. Warto uświa­do­mić sobie,
że bez mikro­biomu byli­by­śmy ste­ra­nym sku­pi­skiem nie­mal cał­ko­wi­cie
bez­bron­nych komó­rek. Obecne na naszej skó­rze klany zaraz­ków dbają o to,
by układ odpor­no­ściowy zwal­czał tylko praw­dzi­wie szko­dli­wych intru­zów, a nie wyda­wał wojnę zasie­dzia­łym i w sumie nie­zja­dli­wym gru­pom, które
korzy­stają w naszym orga­ni­zmie z prawa sta­łego bądź cza­so­wego pobytu.


Jak z tego wynika, mikro­biom jest nam nie­zbędny. A opty­malną pożywkę dla
jego pra­wi­dło­wego roz­woju two­rzy nie co innego, jak nie­na­ru­szony kwa­śny
płaszcz ochronny skóry. My tym­cza­sem, z upo­rem god­nym lep­szej sprawy,
nie­ustan­nie inge­ru­jemy w pod­stawy jego egzy­sten­cji – czy to przez
zabiegi higie­niczne i pie­lę­gna­cyjne, zaży­wa­nie lekarstw, szcze­pie­nia,
środki dezyn­fek­cyjne, anty­bio­tyki, czy przez odzież, poży­wie­nie,
względ­nie eks­po­zy­cję na pro­mie­nio­wa­nie UV. Ważne i cenne dla orga­ni­zmu
bak­te­rie zabi­jamy też nie­chcący pod­czas mycia rąk. Warto wie­dzieć, że
rów­nież cesar­skie cię­cie ma nega­tywne kon­se­kwen­cje dla skór­nego
mikro­biomu. Przy­cho­dząc na świat tą drogą, maluch traci moż­li­wość
kon­taktu z cen­nymi bak­te­riami bytu­ją­cymi w kanale rod­nym matki,
tym­cza­sem sta­no­wią one pierw­szy pre­zent od mamy i fun­da­ment przy­szłej
odpor­no­ści dziecka. Jak widać, współ­cze­sne zdo­by­cze tech­niki i medy­cyny,
choć tak wspa­niałe i pozwa­la­jące oca­lić nie­jedno życie, otwie­rają też
furtkę wielu cho­ro­bom…


Fałdy skóry


Skóra pokrywa oczy­wi­ście także wszyst­kie fałdy i załomki naszego ciała.
Z punktu widze­nia naskórka są to miej­sca szcze­gólne, ponie­waż w tych
ciem­nych i nie­prze­wiew­nych niszach chęt­nie osie­dlają się roz­ma­ite
zarazki. Pod pachami, w fał­dzie poślad­ko­wym, w pachwi­nach, pod
pier­siami, a nie­kiedy także (gdy tkanki tłusz­czo­wej jest odpo­wied­nio
dużo) w fał­dach na brzu­chu i na ple­cach zarazki czują się po pro­stu
dosko­nale. Jest tam cie­pło, wil­gotno, panuje stały pół­mrok – tro­chę jak
w kom­po­stow­niku. Trudno się dzi­wić, że w tak przy­ja­znej i zacisz­nej
atmos­fe­rze cho­ro­bo­twór­cze drob­no­ustroje mają się świet­nie i mnożą bez
opa­mię­ta­nia.


Ponie­waż w tych par­tiach ciała sty­kają się ze sobą bez­po­śred­nio dwa
frag­menty skóry, dociera tu bar­dzo nie­wiele powie­trza, a paro­wa­nie jest
mocno ogra­ni­czone – pra­wie tak, jakby uszczel­nić skórę prze­zro­czy­stą
folią. Woda, nie mając ujścia, zaczyna się w takich zagłę­bie­niach
gro­ma­dzić, szybko docho­dzi tu więc do roz­mięk­cze­nia i osła­bie­nia bariery
skór­nej, tak jak u dziecka z długo nie­zmie­nianą pie­lu­chą. Wydzie­lana
wil­goć i zbie­ra­jący się w fał­dach ciała pot służą za dosko­nałą pożywkę
domo­wej roboty. Świet­nie hodują się na niej droż­dżaki, takie jak
Can­dida albi­cans, odpo­wie­dzialne za roz­wój czę­stej infek­cji zwa­nej
droż­dżycą (kan­dy­dozą), a także roz­ma­ite bak­te­rie, które szcze­gól­nie
upodo­bały sobie wła­śnie fałdy skóry.


Ponadto aktyw­ność licz­nych gru­czo­łów zapa­cho­wych, szcze­gól­nie w oko­li­cach pach, poślad­ków i geni­ta­liów, powo­duje zmianę odczynu skóry z lekko kwa­śnego (pH bli­skiego 5) na bar­dziej zasa­dowy. Gru­czoły zapa­chowe
to szcze­gólna odmiana gru­czo­łów poto­wych i zara­zem fla­ko­niki z naszymi
natu­ral­nymi per­fu­mami. Ucho­dzą one do miesz­ków wło­so­wych i wydzie­lają do
oto­cze­nia fero­mony, które służą mię­dzy innymi jako wabiki sek­su­alne.
Gru­czoły te roz­wi­jają się dopiero w wyniku zmian hor­mo­nal­nych w okre­sie
doj­rze­wa­nia. Ich wydzie­lina jest nieco lepka, ma bia­ławy kolor i lekko
zasa­dowy odczyn. Do pracy pobu­dza je część naszego układu ner­wo­wego,
tzw. układ współ­czulny, odpo­wia­da­jący za stres i mobi­li­za­cję. Jeśli więc
na przy­kład na widok psa prze­stra­szymy się i poczu­jemy zde­ner­wo­wa­nie,
gru­czoły zapa­chowe zaczną inten­syw­niej pra­co­wać, czy tego chcemy, czy
nie. I para­dok­sal­nie dopiero wtedy pies może się nami naprawdę
zain­te­re­so­wać, zain­try­go­wany naszym zapa­chem. To, że psy przy pierw­szym
kon­tak­cie czę­sto nie­ele­gancko obwą­chują nas mię­dzy nogami, też jest
sprawką gru­czo­łów – ze względu na nie nasz zapach w tym miej­scu jest
szcze­gól­nie inten­sywny.


Bez­po­śred­nia stycz­ność róż­nych par­tii skóry także w inny spo­sób
uatrak­cyj­nia roz­ma­itym zaraz­kom, bak­te­riom i grzy­bom życie. Otóż w wyniku cią­głego ocie­ra­nia się o sie­bie tych par­tii ciała, w któ­rych
war­stwa ochronna skóry i tak jest już osła­biona, łatwo docho­dzi do
odpa­rzeń. Nasuwa się logiczny wnio­sek, że podraż­nie­niom i infek­cjom w fał­dach skór­nych sprzyja przede wszyst­kim nad­mierna potli­wość i oczy­wi­ście nad­waga, gdyż wtedy fałdy są głę­bo­kie, a powierzch­nie
sty­ka­ją­cej się ze sobą skóry odpo­wied­nio duże.


Sytu­ację dodat­kowo pogar­sza prze­sadna dba­łość o higienę tych zakąt­ków
ciała przy uży­ciu zasa­do­wych mydeł, pod­no­szą­cych pH skóry w tych
miej­scach do dra­ma­tycz­nie wyso­kiego prze­działu 8–9. Nie­po­żą­dane
bak­te­rie, które z upodo­ba­niem żywią się wydzie­li­nami gru­czo­łów poto­wych
i zapa­cho­wych, mogą w tych warun­kach mno­żyć się na potęgę. Ma to też
efekt uboczny w postaci nie­przy­jem­nie słod­ka­wego zapa­chu.


Kolejna, czę­sto nie­do­ce­niana fałda znaj­duje się za uchem. Gdy odby­wa­łam
staż, mia­łam cią­gły kon­takt z ordy­na­to­rem, który w chwi­lach naj­wyż­szego
sku­pie­nia prze­su­wał pal­cami za uchem. Następ­nie roz­cie­rał mię­dzy
opusz­kami zdra­pane w ten spo­sób i nieco lep­kie czą­steczki skóry, po czym
z upodo­ba­niem wąchał palce. Za każ­dym razem sku­tecz­nie odry­wało mnie to
od tre­ści roz­mowy, czy­niąc wychwy­ty­wa­nie tre­ści jego słów w zasa­dzie
nie­moż­li­wym. Nie­mal mogłam poczuć słod­kawy zapach kul­tur droż­dża­ków… Na
zakoń­cze­nie każ­dego z tych spo­tkań ordy­na­tor poda­wał mi rękę i ści­skał
ją długo i ser­decz­nie. Pal­cami pokry­tymi mie­szanką łoju skór­nego i potu…


Zosta­wia­jąc na boku wspo­mnie­nia, które prze­wi­jają mi się przed oczami,
dodam, że powyż­sza histo­ryjka dosko­nale ilu­struje, jak silny pociąg
odczu­wają ludzie do wła­snych wydzie­lin czy eks­kre­men­tów i wią­żą­cych się
z nimi zapa­chów. U innych osób zacho­wa­nie uwi­docz­nia­jące tę fascy­na­cję
może nas odrzu­cać czy nawet wywo­ły­wać dreszcz obrzy­dze­nia. Nato­miast u samych sie­bie nie widzimy w takich zain­te­re­so­wa­niach i czyn­no­ściach nic
złego, a nawet uzna­jemy je za przy­jemne, odprę­ża­jące czy – jak ująłby to
psy­cho­ana­li­tyk – sty­mu­lu­jące auto­ero­tycz­nie. Tak, tak, to nic innego jak
pociąg do „zabaw z samym sobą”, czemu być może towa­rzy­szy nawet odro­bina
dumy z tego, jak fascy­nu­jące pro­dukty wytwa­rza nasze ciało.


Wra­ca­jąc jesz­cze na chwilę do psy­cho­ana­lizy: upodo­ba­nie do wła­snych
wydzie­lin i zapa­chów, nawet nie­przy­jem­nych, tłu­ma­czy się w niej jako
pozo­sta­łość fazy anal­nej – jed­nego z eta­pów sek­su­al­nego roz­woju małego
dziecka, kiedy wła­sna kupka napawa szcze­gólną dumą.


Trudne życie cele­bryty, czyli fałd poślad­kowy nie zawsze zdrowy


Roz­le­gły fałd poślad­kowy to praw­dziwy cele­bryta na tle wszyst­kich innych
fałd i fał­dek. Z żadną inną szcze­liną naszego ciała nie wiąże się tyle
róż­no­rod­nych sko­ja­rzeń. Jedni natych­miast myślą o odda­wa­niu stolca, inni
o kwe­stiach higie­nicz­nych, a jesz­cze innym odbyt koja­rzy się przede
wszyst­kim z sek­sem anal­nym. Skóra wokół odbytu jest bar­dzo wraż­liwa, a dzięki znaj­du­ją­cym się w niej licz­nym zakoń­cze­niom włó­kien ner­wo­wych
cała ta oko­lica jest też ważną strefą ero­genną. Jed­no­cze­śnie obfi­cie
wystę­pu­jąca tu flora bak­te­ryjna, duża ilość gru­czo­łów poto­wych i zapa­cho­wych, cią­głe ocie­ra­nie się skóry pod­czas ruchu oraz zabiegi
higie­niczne zwią­zane z utrzy­ma­niem pupy w czy­sto­ści spra­wiają, że fałd
poślad­kowy to rejon nie­zwy­kle deli­katny i podatny na roz­ma­ite infek­cje.


Chyba nie ma dru­giej czę­ści ciała, z którą łączy­łoby się tyle
prze­ciw­staw­nych sko­ja­rzeń. Zgrabna pupa to zarówno dla kobiet, jak i dla
męż­czyzn jeden z głów­nych wabi­ków sek­su­al­nych. Wyraź­nie koja­rzymy ją z ero­tyką, a zatem rów­nież z posia­da­niem potom­stwa: jędrny, męski tyłek ma
świad­czyć o wyso­kiej poten­cji, z kolei jakże kobiece zaokrą­gle­nia
suge­rują, że nie będzie kło­po­tów z poczę­ciem ani z poro­dem. A mimo to o pew­nym rejo­nie tej czę­ści ciała mówimy bar­dzo nie­chęt­nie. Zwłasz­cza gdy
coś tam nie­przy­jem­nie pach­nie albo, co gor­sza, swę­dzi.


Nie­miły zapach w ogóle sta­nowi dla nas sygnał alar­mowy. Czu­jąc go,
odru­chowo roz­glą­damy się za jakimś schro­nie­niem. Odór ozna­cza, że
oko­lica jest nie­bez­pieczna – dla danego osob­nika lub dla całego gatunku
– tam, gdzie cuch­nie, może się bowiem czaić cho­roba. Jako istoty
kie­ru­jące się w grun­cie rze­czy pra­sta­rymi odru­chami natych­miast włą­czamy
więc tryb ochronny: sta­ramy się oddy­chać moż­li­wie płytko lub cał­kiem
wstrzy­mu­jemy powie­trze, a może nawet rzu­camy się do ucieczki. Nie­winny
bączek, któ­rego nasz współ­pa­sa­żer na nie­szczę­ście puścił w win­dzie,
staje się dla nas praw­dzi­wym kosz­ma­rem. Tylko wła­sne ślady zapa­chowe
uzna­jemy za coś naj­zu­peł­niej natu­ral­nego.


Jak już wspo­mniano wyżej, uroda i ero­tyczna atrak­cyj­ność pupy stoją w jaskra­wej sprzecz­no­ści z całą resztą, którą koja­rzymy z tą czę­ścią
ciała. Chyba każdy czło­wiek choć raz w życiu poczuł, że mocno swę­dzi go
tyłek. W żad­nym wypadku nie uwa­żamy tego jed­nak za temat do kon­wer­sa­cji,
bo zarówno pro­blem, jak i jego umiej­sco­wie­nie sta­no­wią tabu. Tym­cza­sem
przy­czyny swę­dze­nia mogą być bar­dzo róż­no­rodne, gdyż ta naj­wraż­liw­sza
spo­śród wszyst­kich fałd naszego ciała ma wyraźną skłon­ność do
prze­sad­nych reak­cji. Skóra w oko­li­cach odbytu jest tak deli­katna, a na
doda­tek pokryta drob­nymi wło­skami, że wystar­czy naj­drob­niej­sza ranka,
otar­cie czy ska­le­cze­nie, by w fał­dzie poślad­ko­wym natych­miast poja­wiło
się nie­zno­śne swę­dze­nie. Do takich mikro­ura­zów docho­dzi nie­kiedy nawet
pod­czas naj­zwy­klej­szych codzien­nych czyn­no­ści, takich jak upra­wia­nie
seksu lub sportu (wtedy dodat­kowo pocimy się, co pogar­sza sprawę), a nawet wsku­tek zbyt ener­gicz­nego pod­cie­ra­nia się po sko­rzy­sta­niu z toa­lety.


Zresztą naj­częst­szą przy­czyną przy­krego swę­dze­nia nie jest wcale, jak
zakłada więk­szość ludzi, nie­do­sta­tek higieny. Prze­ciw­nie, skóra reaguje
w ten spo­sób raczej na zbyt inten­sywne namy­dla­nie i pocie­ra­nie pod­czas
mycia. My tym­cza­sem, czu­jąc swę­dze­nie, docho­dzimy zwy­kle do wnio­sku, że
czas na naprawdę porządną kąpiel, bo to wszystko na pewno z brudu. Bez
zwłoki przy­stę­pu­jemy więc do dal­szego mal­tre­to­wa­nia i tak już
podraż­nio­nej skóry, co gor­sza, naj­czę­ściej przy uży­ciu mydła o zasa­do­wym
odczy­nie. Z roz­pa­czą i zło­ścią stwier­dzamy potem, że mimo grun­tow­nego
mydle­nia i szo­ro­wa­nia wciąż można wyczuć pewne ślady zapa­chu, któ­rego
sobie nie życzymy. Powta­rzamy więc całą ope­ra­cję jesz­cze raz, a na
zakoń­cze­nie może nawet muskamy się won­nymi chu­s­tecz­kami. Nie­stety,
spo­dzie­wa­nych efek­tów dalej brak.



  [image: ]



Od natu­ral­nego zapa­chu tych oko­lic nie uwol­nimy się za pomocą żad­nych
kosme­ty­ków. Jego przy­czyną nie jest brud czy resztki kału, tylko nasze
wła­sne gru­czoły zapa­chowe. Trzeba więc po pro­stu rów­nież i tę woń
zaak­cep­to­wać jako coś natu­ral­nego. To samo zresztą doty­czy zapa­chu
oko­lic intym­nych.


Zbyt grun­towne mycie i namy­dla­nie pupy pro­wa­dzi do świądu. Dzieje się
tak dla­tego, że w drob­nych fałd­kach, które niczym płatki róży cia­sno
oka­lają zewnętrzny zwie­racz odbytu, zazna­cza­jąc przej­ście do błony
ślu­zo­wej, łatwo osa­dzają się resztki mydła. A tego typu sub­stan­cje są
zde­cy­do­wa­nie nie­po­żą­dane w tak wraż­li­wym miej­scu. Dla­tego szybko poja­wia
się swę­dząca wysypka. Wtedy zaś wpa­damy w błędne koło: im moc­niej
swę­dzi, tym inten­syw­niej się myjemy, a w efek­cie swę­dzi jesz­cze
bar­dziej…


Nie ozna­cza to jed­nak, że nama­wiam do baga­te­li­zo­wa­nia upo­rczy­wego świądu
w tych oko­li­cach. Nie­kiedy wska­zuje on na poważ­niej­sze dole­gli­wo­ści –
oprócz cho­rób skóry, takich jak łusz­czyca czy ato­powe zapa­le­nie, mogą to
być także hemo­ro­idy, na które cierpi co trzeci z nas. Hemo­ro­idy to po
pro­stu żylaki odbytu, poło­żone tuż za zwie­ra­czem. W nor­mal­nej sytu­acji
te naczynka krwio­no­śne uszczel­niają ujście odbytu niczym napom­po­wy­wany
pier­ścień, nie dopusz­cza­jąc do nie­kon­tro­lo­wa­nego odda­wa­nia stolca czy
prze­są­cza­nia wydzie­liny ślu­zo­wej. Z cza­sem jed­nak żyły te się zuży­wają i zaczy­nają przy­po­mi­nać poza­ła­my­wane w wielu miej­scach gumowe rurki. W tej
sytu­acji cały mecha­nizm zaczyna szwan­ko­wać, a z pupy wydo­stają się
mini­malne ilo­ści płynu, który, gro­ma­dząc się w fał­dzie poślad­ko­wym i małych fałd­kach wokół zwie­ra­cza, rów­nież podraż­nia skórę i powo­duje
świąd.


Swę­dzi, oj, swę­dzi – gdy coś nas pod­gryza


Czas na jesz­cze jedno nie­dy­skretne pyta­nie: Czy mie­li­ście kie­dyś owsiki?
To kolejne stwo­rze­nia, które mogą solid­nie dać się nam we znaki w oko­li­cach odbytu. Dener­wu­jąca sprawa, aż ręka świerzbi… Wdzięcz­nym
obiek­tem do zasie­dle­nia są dla owsi­ków prze­wody pokar­mowe dzieci w wieku
przed­szkol­nym.


Te małe białe robaczki mają zale­d­wie mili­metr gru­bo­ści i do cen­ty­me­tra
dłu­go­ści. Tra­fiają do orga­ni­zmu przez kon­takt ze skórą, zanie­czysz­czone
pro­dukty spo­żyw­cze, bie­li­znę, ale także po pro­stu wsku­tek wdy­cha­nia
uno­szą­cego się wokół pyłu zawie­ra­ją­cego mikro­sko­pijne jajeczka. Pył ten,
hm… osy­puje się z oko­lic odbytu zara­żo­nej osoby, tra­fia na ręce i stam­tąd wędruje dalej. Jaja owsi­ków są w sta­nie prze­żyć w takiej podróży
nawet trzy tygo­dnie. Dla­tego wła­śnie tak ważne jest mycie rąk po wyj­ściu
z ubi­ka­cji, o czym nie zawsze pamię­tają dzieci (a także nie­któ­rzy
doro­śli), bo po uży­ciu papieru toa­le­to­wego na pal­cach mogą pozo­stać jaja
owsi­ków. Jeśli je przy­pad­kiem połkniemy, po jed­nym do kilku tygo­dni
prze­obra­żają się w doj­rzałe osob­niki. Następ­nie samica owsika
prze­do­staje się nocą z jelita gru­bego w kie­runku odbytu i tam za jed­nym
zama­chem składa nawet pięt­na­ście tysięcy jaj. Peł­za­jące robaczki można
poczuć bez żad­nego pro­blemu: cała pupa swę­dzi jak dia­bli! Tyle że
dra­piąc się po niej, prze­no­simy jed­no­cze­śnie jajeczka – pod paznok­cie,
na piżamę, koł­drę, mate­rac… Błędne koło.


Nie zawsze jed­nak osoby zara­żone owsi­kami odczu­wają silne swę­dze­nie. U dziew­czy­nek jedy­nym rezul­ta­tem bywa nie­kiedy infek­cja intymna, połą­czona
ze sta­nem zapal­nym i upła­wami. Zazwy­czaj jed­nak u zara­żo­nych dzieci
poja­wiają się mdło­ści, draż­li­wość, utrata ape­tytu, nagła utrata wagi,
zabu­rze­nia kon­cen­tra­cji, ogól­nie kiep­skie samo­po­czu­cie i bla­dość. Jak z tego widać, pro­blemy z kon­cen­tra­cją nie zawsze wska­zują na ADHD;
nie­kiedy przy­czyną może być nie­wielki roba­czek. Jeśli więc chcemy się
prze­ko­nać, co tak naprawdę dolega naszemu dziecku, warto zde­cy­do­wać się
na pewien przy­rod­ni­czy eks­pe­ry­ment w gro­nie rodziny, naj­le­piej zaraz po
wsta­niu lub przed pierw­szą wizytą w toa­le­cie. Odci­namy kawa­łek łatwo
ścią­gal­nej taśmy kle­ją­cej i przy­kle­jamy go podej­rza­nemu lub podej­rza­nej
w oko­li­cach odbytu, a następ­nie ostroż­nie odry­wamy. W „ide­al­nym
przy­padku” do taśmy przy­kleją się jajeczka owsi­ków albo nawet będą z niej zwi­sać kawałki roba­ków. Teraz wystar­czy obej­rzeć „pre­pa­rat” pod
dzie­cię­cym mikro­sko­pem i jesz­cze przed śnia­da­niem będziemy mieć za sobą
seans pt. Inwa­zja obcych 34 i ½.


Natu­ralna ochrona fał­dów skóry


Poni­żej znaj­duje się kilka przy­dat­nych wska­zó­wek w ramach akcji „W zdro­wych fał­dach zdrowy duch!”.


Wybie­rajmy syn­te­tyczne sub­stan­cje myjące o odczy­nie kwa­śnym (nie
zasa­do­wym). W odróż­nie­niu od kla­sycz­nych mydeł pro­du­kuje się je w taki
spo­sób, by utrzy­mać war­tość pH na zbli­żo­nym do skóry pozio­mie, rów­nym
5,5.


Kolejna sprawa to dostęp powie­trza. Para­fra­zu­jąc reklamę pie­luch,
powiedzmy sobie jasno, że „rado­śniej jest (nie tylko) malu­chom, kiedy
mają bar­dziej sucho”. Wybie­rajmy więc prze­wiewne, baweł­niane maj­tasy,
które miękko i luźno ukła­dają się na pupie. Roz­ma­ite stringi i tangi to
tylko źró­dło dodat­ko­wych otarć i podraż­nień. Dla pań z dużym biu­stem
bar­dzo ważny jest oddy­cha­jący i dobrze dopa­so­wany sta­nik, żeby piersi
nie „pokła­dały się” na brzu­chu; ewen­tu­al­nie można pod­ło­żyć pod nie
kom­pre­siki z gazy. Należy uni­kać bie­li­zny z włó­kien syn­te­tycz­nych, która
pobu­dza wydzie­la­nie potu i nie nadaje się do pra­nia w wyso­kich
tem­pe­ra­tu­rach.


W ogóle ubra­nia z two­rzyw sztucz­nych bar­dzo szybko spra­wiają wra­że­nie
trwale prze­po­co­nych. Dzieje się tak dla­tego, że pod­czas pra­nia w niskich
tem­pe­ra­tu­rach nie da się w dosta­tecz­nym stop­niu wyeli­mi­no­wać upo­rczy­wych
bak­te­rii. Nawet po odda­niu do pra­nia che­micz­nego suk­nia balowa szybko
zaczyna wydzie­lać nie­przy­jemny zapach, gdy pod­czas tańca ponow­nie się
spo­cimy. Aro­mat naszej kre­acji natych­miast przy­wo­dzi na myśl poprzed­nie
noce, spę­dzone na upoj­nych plą­sach. To samo zresztą doty­czy tak czę­sto
wychwa­la­nej spor­to­wej odzieży funk­cjo­nal­nej. Gene­ral­nie w kwe­stii
bie­li­zny można powie­dzieć tylko jedno: NIE, NIE i jesz­cze raz NIE dla
powab­nych desu­sów z polie­stru i opię­tych bok­se­rek. TAK – dla
baweł­nia­nych maj­ta­da­łów i pod­ko­szul­ków…


Doświad­czeni der­ma­to­lo­dzy czę­sto radzą też, by wraż­liwe miej­sca w fał­dach skór­nych sma­ro­wać białą pastą cyn­kową. Nie­które pre­pa­raty mają w swoim skła­dzie dodat­kowo sub­stan­cję prze­ciw­grzy­bi­czą, która unie­moż­li­wia
namna­ża­nie się uciąż­li­wych droż­dża­ków. Czą­steczki cynku zawarte w paście
dzia­łają prze­ciw­za­pal­nie i „odsy­sają” ze skóry nad­miar wil­goci.
Naj­lep­sza pasta cyn­kowa to taka, która po kilku godzi­nach od nało­że­nia
jest wciąż jesz­cze widoczna w postaci cien­kiej bia­łej war­stewki, a nie
od razu wchła­nia się w skórę.


I wresz­cie – wiem, wiem – naj­trud­niej­sze do zasto­so­wa­nia zale­ce­nie:
jeśli fałdy są szcze­gól­nie głę­bo­kie, bo zbyt dużo jest pod­skór­nej tkanki
tłusz­czo­wej, nie ma innej rady, jak po pro­stu tro­chę schud­nąć.


Barwy skóry


Czy zasta­na­wia­li­ście się kie­dy­kol­wiek, dla­czego ludzie róż­nią się barwą
skóry? Co spra­wia, że skóra jest czer­wona, brą­zowa, żółta, poma­rań­czowa,
różowa lub biała? I czemu nie­któ­rzy z nas mają „łaty” w postaci
prze­bar­wień od słońca?


Odpo­wie­dzi na te pyta­nia czę­ściowo dostar­czy nam dal­sze zgłę­bia­nie
budowy naskórka. Wła­śnie w tej czę­ści skóry bowiem znaj­dują się komórki
pig­men­towe, które nadają naszej cerze osta­teczny odcień, od bar­dzo
jasnego po bar­dzo ciemny. Z dru­giej strony na barwę skóry ma też wpływ
jej ukrwie­nie, a więc pro­ces zacho­dzący na pozio­mie –2, czyli w skó­rze
wła­ści­wej. Wystar­czy wspo­mnieć takie zja­wi­ska, jak krót­ko­trwałe rumieńce
powsta­jące pod wpły­wem wstydu lub wysiłku i prze­grza­nia, zaczer­wie­nione
wargi przy gorączce lub pod­czas seksu albo tzw. pajączki, czyli trwałe
zaczer­wie­nie­nie, powstałe w wyniku roz­sze­rze­nia wielu drob­nych naczy­nek
krwio­no­śnych w skó­rze.


Czę­sto spo­tyka się pogląd, jakoby roz­sze­rzone naczynka były „pęk­nięte”.
W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak włókna two­rzące ścianki naczyń tylko tro­chę się
zużyły i stra­ciły ela­stycz­ność, dla­tego nie są już w sta­nie obkur­czać
naczy­nek do postaci wyj­ścio­wej i przez to są stale widoczne niczym
plą­ta­nina prze­wo­dów elek­trycz­nych. Z kolei nad­mierna bla­dość może
wska­zy­wać na nie­do­sta­teczne ukrwie­nie skóry lub świad­czyć o tym, że we
krwi znaj­duje się zbyt mało czer­wo­nego barw­nika.


Ale reper­tuar kolo­ry­styczny skóry by­naj­mniej na tym się nie koń­czy. Do
wyboru mamy nawet sino­nie­bie­ski. Taki odcień świad­czy o wychło­dze­niu, w wyniku któ­rego nastą­piło ogra­ni­cze­nie dopływu krwi do skóry. Kolor ten
może rów­nież wska­zy­wać na nie­do­bór tlenu we krwi na przy­kład w prze­biegu
cięż­kich cho­rób płuc lub zakrze­picy, kiedy to odtle­no­wana krew gro­ma­dzi
się w żyłach, zamiast szybko tra­fiać z powro­tem do serca. Obec­ność
ubo­giej w tlen krwi w żyłach to zja­wi­sko zupeł­nie nor­malne, któ­remu
zresztą zawdzię­czają one swój nie­bie­ski odcień, widoczny pod skórą.
Nor­mal­nie jed­nak krew żylna wraca szybko przez serce do płuc, aby tam
znów pobrać por­cję tlenu. Jeśli utrzy­mu­jąca się siność skóry jest
cho­ro­bliwa, leka­rze mówią o sinicy, względ­nie cyja­no­zie (to ostat­nie
słowo pocho­dzi z greki, gdzie kyáneos ozna­cza wła­śnie siny,
nie­bie­ski).


Jeśli nato­miast skóra zabar­wia się na czarno, to znak, że w orga­ni­zmie
gro­ma­dzi się stara krew lub – w naj­gor­szym sce­na­riu­szu – doszło do
obumar­cia tka­nek. Ten fatalny stan leka­rze okre­ślają mia­nem nekrozy czy
mar­twicy.


Z kolei zażół­ce­nie skóry, ślu­zó­wek i bia­łek oczu świad­czy o cho­ro­bie
wątroby. Zaata­ko­wany narząd nie roz­kłada w dosta­tecz­nym stop­niu żół­tego
barw­nika zawar­tego w żółci, dla­tego gro­ma­dzi się on we wszyst­kich
tkan­kach ciała, w tym w skó­rze i gał­kach ocznych.


O zdro­wiu świad­czy nato­miast brzo­skwi­niowy odcień skóry. Powstaje on
mię­dzy innymi wsku­tek picia dużych ilo­ści soku z mar­chwi, zawie­ra­ją­cego
natu­ralny barw­nik zwany beta­ka­ro­te­nem. Dzienne zapo­trze­bo­wa­nie na tę
sub­stan­cję wynosi od 2 do 4 mg. Jeśli jed­nak przez trzy tygo­dnie
będziemy codzien­nie przy­swa­jać 30 mg beta­ka­ro­tenu, nasza skóra nabie­rze
lekko poma­rań­czo­wej barwy. Można to osią­gnąć, spo­ży­wa­jąc każ­dego dnia
pół kilo mar­chwi (na surowo lub w postaci świeżo wyci­ska­nych soków) albo
zaży­wa­jąc spe­cjalne tabletki dostępne w apte­kach. Takie deli­katne
prze­bar­wie­nie pod­nosi też natu­ralną odpor­ność skóry na pro­mie­nie
sło­neczne, dla­tego osoby z aler­gią na słońce mogą pro­fi­lak­tycz­nie
wyko­rzy­stać ten spo­sób przed kolej­nym urlo­pem. Można go pole­cić rów­nież
tym, któ­rzy po pro­stu lubią przy­cią­gać na plaży spoj­rze­nia innych.
Naukowcy dono­szą, że lica o lekko poma­rań­czo­wym zabar­wie­niu wydają się
uczest­ni­kom badań bar­dziej atrak­cyjne i pocią­ga­jące niż twa­rze
„strza­skane na mahoń”. Na doda­tek taka mar­chew­kowa „opa­le­ni­zna” pozwala
nam nawet 2–3 razy dłu­żej prze­by­wać na słońcu. A więc zamiast 10–20
minut, które można bez­piecz­nie spę­dzić na plaży bez kremu z fil­trem,
sie­dzimy sobie na sło­necznej patelni i do godziny. Oczy­wi­ście nawet
wtedy trzeba zacho­wać ostroż­ność (wię­cej na ten temat piszę w roz­dziale
o popa­rze­niach sło­necz­nych).


I jesz­cze jeden przy­jemny efekt uboczny: spo­śród wszyst­kich sub­stan­cji
zawar­tych w pro­duk­tach spo­żyw­czych beta­ka­ro­ten jest naj­waż­niej­szym
pre­kur­so­rem wita­miny A w naszym orga­ni­zmie, a więc związ­kiem nie­zbęd­nym
do jej powsta­nia – stąd bywa też nie­kiedy nazy­wany pro­wi­ta­miną A.
Wita­mina A świet­nie wpływa na oczy i wzrok (w przy­padku jej nie­do­boru
grozi nam na przy­kład tzw. kurza śle­pota). Ale potrze­bują jej także
nasza skóra i błony ślu­zowe, pobu­dza ona bowiem wzrost komó­rek,
zapo­biega uszko­dze­niom skóry, a także wspo­maga pro­cesy rege­ne­ra­cyjne i pod­nosi odpor­ność skóry. Aby pokryć dobowe zapo­trze­bo­wa­nie, wystar­czą
jedna, dwie mar­chewki dzien­nie. Jeśli dodat­kowo połą­czymy je z odro­biną
oleju bądź oliwy, popra­wimy przy­swa­jal­ność cen­nej prowita­miny w jeli­tach. Beta­ka­ro­ten zna­leźć można zresztą nie tylko w mar­chewce, lecz
także w wielu innych warzy­wach, na przy­kład w szpi­naku, jar­mużu,
papryce, słod­kich ziem­nia­kach (bata­tach) i buracz­kach, a ponadto w owo­cach o poma­rań­czo­wym miąż­szu, takich jak hurmy (dostępne pod han­dlową
nazwą kaki), morele, rokit­nik, nek­ta­rynki i mango.


Jesz­cze sil­niej­sze dzia­ła­nie od beta­ka­ro­tenu ma inny karo­te­noid, zwany
liko­pe­nem. Uzna­wany jest za sub­stan­cję rewe­la­cyj­nie zwal­cza­jącą wolne
rod­niki, która pozwala długo zacho­wać mło­dość i chroni przed rakiem.
Dla­tego też w apte­kach można kupić tabletki z liko­pe­nem w postaci
suple­mentu diety. Są one jed­nak zde­cy­do­wa­nie droż­sze niż sło­iczek
kon­cen­tratu pomi­do­ro­wego – a tym­cza­sem pomi­dory są dosko­na­łym źró­dłem
tej sub­stan­cji, która w szcze­gól­nie wyso­kim stę­że­niu wystę­puje wła­śnie w prze­cie­rach i kon­cen­tra­tach.


Natu­ralna ochrona przed słoń­cem


Kolor skóry zdra­dza też co nieco na temat naszego pocho­dze­nia
gene­tyczno-geo­gra­ficz­nego. Sygna­li­zuje, pod jaką sze­ro­ko­ścią
geo­gra­ficzną naj­le­piej dajemy sobie radę, a nawet gdzie mamy naj­więk­sze,
a gdzie naj­mniej­sze szanse na prze­ży­cie. Za nasz kolor skóry odpo­wiada
ważny typ komó­rek naskórka – komórki pig­men­towe, zwane mela­no­cy­tami. Są
to komór­kowi bun­tow­nicy. Powstaw­szy z prat­kanki ner­wo­wej, tzw.
grze­bie­nia ner­wo­wego, odłą­czają się od niej bar­dzo szybko, jesz­cze na
eta­pie roz­woju pło­do­wego. Pod­czas gdy ich kole­dzy grzecz­nie roz­wi­jają
się w nor­malne komórki ner­wowe, ci włó­czy­kije wypra­wiają się w kie­runku
skóry.


Mela­no­cyty przy­po­mi­nają wyglą­dem mikro­sko­pijne ręka­wiczki. „Ręka­wiczki”
te są zanu­rzone w masie mło­dzień­czych komó­rek skóry, a zamo­co­wane na
bło­nie pod­staw­nej, czyli „pod­ło­dze” naskórka. Mogą też jed­nak two­rzyć
więk­sze sku­pi­ska tuż pod błoną pod­stawną, co uwi­docz­nia się na skó­rze w postaci zna­mion i pie­przy­ków.


Mela­no­cyty, żywotne już od naj­wcze­śniej­szej mło­do­ści, zacho­wują
zami­ło­wa­nie do ruchu aż po kres swo­ich dni. Nie­kiedy docho­dzi do ich
zwy­rod­nie­nia, gdy prze­kształ­cają się w komórki czer­niaka (raka skóry).
Cho­roba ta jest nie­zwy­kle groźna przede wszyst­kim dla­tego, że
bły­ska­wicz­nie two­rzy prze­rzuty, a nowo­twór łatwo roz­prze­strze­nia się po
całym orga­ni­zmie – nie­stety, u komó­rek rako­wych zami­ło­wa­nie do wędró­wek
to cecha tra­giczna w skut­kach.
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Mela­no­cyty są roz­siane w naskórku, a każdy z nich dzieli od następ­nego
10–12 mło­dzień­czych komó­rek skóry. Ozna­cza to, że na jeden mili­metr
kwa­dra­towy przy­pada 900–1500 takich komó­rek pig­men­to­wych. Na twa­rzy może
być ich nawet do 2000, a w rejo­nie geni­ta­liów jesz­cze wię­cej – do 2400!
Za to na sto­pach i wewnętrz­nej stro­nie dłoni mela­no­cy­tów jest wyraź­nie
mniej – zale­d­wie 100–200 na mili­metr kwa­dra­towy. Przy­po­mi­na­jący
ręka­wiczkę mela­no­cyt przez swoje liczne wypustki wysyła do naskórka
zia­renka pig­mentu, zwa­nego mela­niną. Jedna komórka pig­men­towa może
zaopa­trzyć w mela­ninę aż 30–40 kera­ty­no­cy­tów. Gdy tylko zaświeci słońce,
pig­ment przy­stę­puje do dzia­ła­nia i powo­duje, że się opa­lamy.


Warto tu dodać, że osoby o brą­zo­wej i czar­nej skó­rze posia­dają taką samą
liczbę mela­no­cy­tów co biali. Jed­nak każda z ich komó­rek pig­men­to­wych
wytwa­rza nawet do sze­ściu­set zia­re­nek mela­niny, a więc znacz­nie wię­cej
niż u bia­łych, u któ­rych jeden mela­no­cyt wytwa­rza zale­d­wie jedno, dwa
zia­renka. Na doda­tek u osób ciem­no­skó­rych zia­renka te są wyraź­nie
więk­sze. Ponadto o tym, czy mamy skórę ciemną czy jasną, decy­duje także
pro­por­cja róż­nych typów barw­ni­ków z grupy mela­nin. Wyróż­niamy dwa ich
rodzaje: czar­no­brą­zową eumela­ninę i żół­to­czer­woną feomela­ninę.
Domi­nu­jący typ barw­nika okre­śla indy­wi­du­alną barwę skóry, wło­sów i oczu
u poszcze­gól­nych osób.


Ogól­nie rzecz bio­rąc, mela­nina działa jak naj­lep­szy krem z fil­trem, może
bowiem pochła­niać świa­tło o każ­dej dłu­go­ści fali. Doty­czy to jed­nak
głów­nie eume­la­niny, która rze­czy­wi­ście dosko­nale chroni przed
pro­mie­niami UV. Feomela­nina radzi sobie z tym zada­niem zde­cy­do­wa­nie
gorzej. U osób o bar­dzo jasnej kar­na­cji i rudych wło­sach feomela­nina
wyraź­nie prze­waża, dla­tego też są one tak wraż­liwe na słońce. W kra­jach
pół­noc­nych, gdzie słońce świeci znacz­nie sła­biej, prze­waga feome­la­niny
ma jed­nak głę­boki sens. Dzięki temu bowiem skóra lepiej prze­pusz­cza
nie­liczne docie­ra­jące tu pro­myki. To jedyny spo­sób, by w takich
warun­kach mimo wszystko pokryć zapo­trze­bo­wa­nie orga­ni­zmu na wita­minę D.
Na połu­dniu jed­nak prze­waga żół­to­czer­wo­nego barw­nika staje się poważną
wadą. Osoby o jasnej kar­na­cji są bowiem bar­dzo słabo przy­go­to­wane na
potężne dawki pro­mie­nio­wa­nia UV – zagra­żają im więc zmarszczki i nowo­twory skóry.


Co wię­cej, ciemny odcień skóry sku­tecz­nie chroni przed roz­kła­dem jedną z wita­min z grupy B, a mia­no­wi­cie kwas foliowy. Ulega on roz­pa­dowi pod
wpły­wem pro­mieni UV, o co nie­trudno w palą­cym rów­ni­ko­wym słońcu, a bez
dosta­tecz­nej ilo­ści tej sub­stan­cji w orga­ni­zmie spada liczba plem­ni­ków,
za to rośnie praw­do­po­do­bień­stwo uszko­dzeń płodu. Dla­tego też
dosto­so­wa­nie barwy skóry do nasło­necz­nie­nia panu­ją­cego w danym regio­nie
to jeden z czyn­ni­ków decy­du­ją­cych o prze­trwa­niu gatunku.


I wresz­cie mela­nina chroni też przed pro­mie­nio­wa­niem pod­czer­wo­nym. Jest
to nie­wi­dzialna część pro­mie­nio­wa­nia sło­necz­nego o dużej dłu­go­ści fali,
zwana rów­nież pro­mie­nio­wa­niem ciepl­nym. Dla­tego u osób o ciem­nej skó­rze
wol­niej docho­dzi do prze­grza­nia orga­ni­zmu pod wpły­wem słońca niż u bia­łych. I ana­lo­gicz­nie z tego samego powodu różo­wiut­kie blon­dasy szybko
się pocą i omdle­wają w upale. Stąd wiele osób o jasnej kar­na­cji
intu­icyj­nie unika dłuż­szych kąpieli sło­necz­nych.


Pig­men­ta­cja skóry – brąz na twa­rzy i w oko­li­cach intym­nych


Pod wpły­wem ciąży, ale także anty­kon­cep­cji hor­mo­nal­nej w postaci na
przy­kład table­tek lub spi­rali, latem u nie­któ­rych pań na twa­rzy
poja­wiają się duże, brą­zowe plamy. Dzieje się tak dla­tego, że mela­no­cyty
są bar­dzo wraż­liwe na waha­nia hor­mo­nalne. Pod­wyż­szony poziom żeń­skich
hor­mo­nów w połą­cze­niu ze świa­tłem sło­necz­nym pro­wa­dzi do powsta­wa­nia
prze­bar­wień zna­nych jako ostuda lub mela­sma. W tej sytu­acji wska­zane są
rady­kalne dzia­ła­nia: bar­dzo wysoka ochrona prze­ciw­sło­neczna, rezy­gna­cja
z pigułki lub spi­rali. Tylko w przy­padku ciąży trzeba po pro­stu
spo­koj­nie pocze­kać do roz­wią­za­nia. Na upo­rczywe plamy mogą pomóc kremy
wybie­la­jące albo tera­pia lase­rowa.


Skoro mela­no­cyty są tak wraż­liwe na dzia­ła­nie hor­mo­nów, nic dziw­nego, że
skóra w oko­li­cach geni­ta­liów i odbytu jest wyraź­nie ciem­niej­sza niż w innych par­tiach ciała. To rezul­tat sty­mu­la­cji komó­rek pig­men­to­wych przez
hor­mony płciowe. I wła­śnie dla­tego zja­wi­sko to obser­wu­jemy dopiero w okre­sie doj­rze­wa­nia. Wybie­la­nie odbytu i oko­lic intym­nych – zabiegi,
które mają coraz wię­cej zwo­len­ni­ków nie tylko w prze­my­śle
por­no­gra­ficz­nym – powo­duje, że skóra w tych rejo­nach staje się deli­katna
i różo­wiutka, przez co wygląda jak u małego, nie­doj­rza­łego płciowo
dziecka. Czy na pewno ci, któ­rzy decy­dują się na tego rodzaju
inge­ren­cje, chcą osią­gnąć wła­śnie taki efekt? Doj­rzała męskość i kobie­cość ma swoją barwę. A im jeste­śmy starsi, tym bar­dziej pstro­kata
staje się nasza skóra.


Do mojego gabi­netu regu­lar­nie tra­fiają pacjenci, dla któ­rych brą­zowe
plamy na twa­rzy sta­no­wią poważny defekt kosme­tyczny. Potocz­nie
prze­bar­wie­nia te okre­śla się mia­nem plam star­czych. Swego czasu moja
teściowa wyszła od leka­rza dotknięta do żywego, gdy ten stwier­dził, że
ma na skó­rze „plamy star­cze” – a była wtedy tuż po czter­dzie­stce.
Czło­wiek uczy się na błę­dach kole­gów, toteż sama nazy­wam te plamy
„prze­bar­wie­niami posło­necz­nymi”. Bo też tym wła­śnie są – rezul­ta­tem
wie­lo­let­niego wysta­wia­nia skóry na słońce, a nie­kiedy także opa­rzeń
sło­necz­nych. Plama star­cza ozna­cza, że skóra bun­tuje się i wysyła
wyraźny sygnał: Uwaga, cał­ko­wity limit odpor­no­ści na pro­mie­nie UV został
już dawno prze­kro­czony!


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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